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W cyklu SCHRO­NIE­NIE dotych­czas uka­zały się:


 


 


Rafa Arma­ge­donu


Schi­zmą roz­darci


Here­zją nazna­czeni


Potężna for­teca


Fun­da­menty wiary


Trud i cier­pie­nie


Niczym potężna armia


Fun­da­menty pie­kła drżą
  
 


 


 


Dla Sha­ron, Megan, Mor­gan i Micha­ela – czte­rech powo­dów, dla któ­rych
wstaję co dnia.


Kocham was, moi dro­dzy.
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.I.


Kom­nata Mer­lina Ath­ra­wesa


Amba­sada Cha­risu


Sid­dar


Repu­blika Sid­dar­marku


 


 


W kon­tra­ście z dono­śnym świ­stem
zaci­na­ją­cego śnie­giem wia­tru, który pod­ry­wał nawet małe kamyki, zapa­dła
nagle cisza wyda­wała się tym głęb­sza. W tejże ciszy deli­katny dźwięk
towa­rzy­szący osu­nię­ciu się węgielka na pale­ni­sku w skrom­nej sypialni
Mer­lina Ath­ra­wesa oka­zał się nie­mal ogłu­sza­jący. Seijin znie­ru­cho­miał
z ple­cami przy­ci­śnię­tymi do zamknię­tych wła­śnie drzwi i pró­bu­jąc prze­bić
wzro­kiem roz­ja­śniony tylko świa­tłem pro­mieni pół­mrok, wbił spoj­rze­nie
sza­fi­ro­wych oczu w zgrabną kobietę sie­dzącą na jedy­nym fotelu przed
komin­kiem.


Tę samą, która przed chwilą nazwała go „Ahbra­imem”.


Mer­lin zdał sobie sprawę, że w tej sytu­acji pyta­nie, jak owa kobieta
prze­do­stała się do jego kom­naty, nie zwra­ca­jąc na sie­bie uwagi
straż­ni­ków pil­nu­ją­cych cha­ri­sjań­skiej amba­sady w sercu Sid­daru, jest
raczej dru­go­rzędne.


Ciężki, prak­tyczny płaszcz wiszący na wie­szaku – podob­nie jak buty i grube weł­niane poń­czo­chy, które zsu­nęła z drob­nych, sta­ran­nie
wypie­lę­gno­wa­nych stóp i umie­ściła przed komin­kiem – ocie­kał wodą z topią­cego się śniegu. Ogień migo­tał w jej lśnią­cych, peł­nych wyrazu
oczach, odbi­jał się od zło­tego naszyj­nika wysa­dza­nego topa­zami i zdo­bią­cego jej ary­sto­kra­tyczną szyję i błysz­czał we wło­sach, które były
nie­mal tak czarne jak włosy Shar­leyan Ahr­mahk. Suk­nia, którą kobieta
miała na sobie pod zwy­kłym, sier­mięż­nym płasz­czem, była tyleż ozdobna,
co kosz­towna. Mer­lin pomy­ślał, że ma przed sobą naj­pięk­niej­szą
przed­sta­wi­cielkę płci pięk­nej, jaką kie­dy­kol­wiek widział, i poczuł w noz­drzach sub­telny słodki zapach jej per­fum. Nie to jed­nak spra­wiło, że
zamarł bez ruchu.


– Dla­czego – zapy­tał po chwili gło­sem brzmią­cym spo­koj­niej, niżby
nale­żało się spo­dzie­wać w tej sytu­acji – nazwa­łaś mnie „Ahbra­imem”,
madame Pahr­sahn? – Prze­krzy­wił głowę, robiąc zdzi­wioną minę. – Domy­ślam
się, że to alu­zja do pana Zhe­vonsa?


– Dobry jesteś, naprawdę – odparła z apro­batą Aivah Pahr­sahn, która
nie­gdyś była znana jako Ahn­zhe­lyka Phonda, pośród innych mian. – Nie­mal…
powta­rzam: nie­mal udało ci się mnie prze­ko­nać. Ale to nie­moż­liwe. Od
zbyt dawna cię obser­wuję, a wiedz, że mam dosko­nałą pamięć do
szcze­gó­łów.


– Obser­wu­jesz mnie? – powtó­rzył. – A przy czym? Nie­spe­cjal­nie się sta­ram
kryć ze swoją dzia­łal­no­ścią tutaj, w Sid­da­rze, przed tobą czy przed
lor­dem pro­tek­to­rem. Lub przed waszymi agen­tami…


– Cóż – powie­działa zamy­ślona, odchy­la­jąc się na opar­cie i krzy­żu­jąc
ele­gancko nogi. Wsparła jedno ramię na pod­ło­kiet­niku fotela, po czym
zło­żyła brodę na sta­ran­nie wypie­lę­gno­wa­nej dłoni i spoj­rzała na niego
wzro­kiem kobiety, która poświę­ciła danemu zagad­nie­niu nazbyt dużo swo­jej
uwagi. – Przy­znaję, że po czę­ści zdra­dziło cię zada­wa­nie się z jego
wyso­ko­ścią tutaj, w sto­licy, ale skła­ma­ła­bym, mówiąc, że było to
decy­du­jące. Otóż nie… Nabra­łam prze­ko­na­nia, że moje absur­dalne
podej­rze­nia mogą być uza­sad­nione, nie tyle widząc, co robisz tutaj, ile
dostrze­ga­jąc pewne zbiegi oko­licz­no­ści pod twoją nie­obec­ność, by tak
rzec.


– To zna­czy? – Wysoki, bar­czy­sty gwar­dzi­sta cesar­ski skrzy­żo­wał ramiona
na piersi i uniósł jedną brew. – I skoro już o tym mowa, jakież to
podej­rze­nia, uza­sad­nione czy nie, masz na myśli?


– Przez nie­mal tysiąc lat świat oby­wał się bez seiji­nów –
odpo­wie­działa madame Pahr­sahn. – Po czym nagle ty poka­za­łeś się ni
mniej, ni wię­cej, tylko w Cha­ri­sie. Tym­cza­sem w trak­cie wojny z Upa­dłymi
żaden seijin… ani jeden, Mer­li­nie… nie poja­wił się w dale­kim,
zapy­zia­łym, mało istot­nym Cha­ri­sie. Gdy zaś Cha­ris prze­stał być mały i nie­istotny, ty znie­nacka zja­wi­łeś się nie gdzie indziej, tylko w samym
Tel­les­bergu. – Posłała mu uśmiech, który spo­wo­do­wał dołeczki w jej
twa­rzy.


– Ow­szem, mam świa­do­mość, że powta­rzasz przy każ­dej oka­zji, iż nie
jesteś seiji­nem, a w każ­dym razie suge­ru­jesz to na tyle sta­now­czo, na
ile to moż­liwe, wsze­lako nikt ni­gdy nie dał twoim sło­wom wiary w tym
wzglę­dzie. I słusz­nie, jak zro­zu­mia­łam, gdy dotarły do mnie donie­sie­nia
o twych czy­nach. Oba­wiam się, że cokol­wiek byś mówił, twoje doko­na­nia
jasno świad­czą o tym, kim naprawdę jesteś. I choć zasta­na­wia­jące samo w sobie było poja­wie­nie się seijina po tylu latach posu­chy, jesz­cze
bar­dziej zasta­na­wia­jące jest to, że udzie­li­łeś popar­cia Kościo­łowi
Cha­risu, acz­kol­wiek jak wia­domo, do tej pory seiji­no­wie zawsze byli
ryce­rzami Kościoła Matki. Led­wie usły­sza­łam o two­ich nie­zwy­kłych
zdol­no­ściach, zdzi­wi­łam się, co też seijin robi na służ­bie wyraź­nie
here­tyc­kiego Kościoła i impe­rium.


– Słusz­nie zakła­dam, że zna­la­złaś na to wytłu­ma­cze­nie? – zapy­tał
uprzej­mie.


– Cóż, zwa­żyw­szy na róż­nice dzie­lące ów here­tycki Kościół i to, co ta
świ­nia Clyn­tahn i jego sza­cowna Grupa Czworga uczy­nili z Kościo­łem
Matką, istot­nie dość szybko doszłam do wnio­sku, że jesteś dowo­dem na
dość wyraźny brak boskiej apro­baty dla ich dzia­łań. – Jej uśmiech
znik­nął. – Jeśli mam być szczera, od dawna zasta­na­wia­łam się, czemu Bóg
się ociąga…


Skło­nił głowę w nie­mym potak­nię­ciu, akcep­tu­jąc tę ostat­nią uwagę bez
usto­sun­ko­wa­nia się do niej wprost.


– Przy­glą­da­łam ci się tak bacz­nie, jak mogłam – pod­jęła po chwili. –
Odle­głość sta­no­wiła pewien pro­blem, ale chyba jesteś świa­dom tego, że
gdy zagnę na kogoś parol, ów ktoś nie ma ze mną naj­mniej­szych szans.
Zatem na długo przed tym, zanim seijin Ahbraim poja­wił się u mnie w Syjo­nie, doszłam do wnio­sku, że pomimo two­ich pro­te­stów jesteś
naj­praw­dziw­szym seiji­nem. I nawet jeśli sam zaprze­czasz swoim
powią­za­niom z siłą wyż­szą, ewi­dent­nie sto­isz po stro­nie Boga.


Przy ostat­nim zda­niu głos jej zmiękł, a nagły poryw wia­tru za oknem
wydał się nawet gło­śniej­szy, gdy ich spoj­rze­nia się skrzy­żo­wały.


– To jeden z powo­dów, dla któ­rych byłam gotowa wysłu­chać seijina
Ahbra­ima, gdy poja­wił się w Syjo­nie, aby przy­śpie­szyć reali­za­cję moich
pla­nów. Przy­pusz­czam, że i tak by mnie prze­ko­nał, choć tak się składa,
że pil­nie stu­dio­wa­łam histo­rię seiji­nów i mia­łam wystar­cza­jąco dużo
czasu, aby wyro­bić sobie opi­nię na twój temat. Opi­nia ta objęła twego
kolegę po fachu i wspól­nika, któ­rego rady oka­zały się nad­zwy­czaj trafne.
I jak widać, koniec koń­ców spro­wa­dziły mnie tutaj – wolną ręką uczy­niła
wdzięczny gest, jakby chciała objąć nim mia­sto znaj­du­jące się poza
ścia­nami kom­naty – gdzie mogłam wspo­móc wła­snymi wysił­kami tych, któ­rzy
otwar­cie sprze­ci­wiają się Clyn­tah­nowi i resz­cie, pró­bu­jąc ich oba­lić. –
Spoj­rzała Mer­li­nowi głę­boko w jego nie­bie­skie oczy. – Za ten przy­wi­lej,
za tę moż­li­wość będę dozgon­nie wdzięczna… seiji­nowi Ahbra­imowi.


Tym razem Mer­lin Ath­ra­wes ski­nął głową nieco głę­biej, wła­ści­wie był to
nie­mal ukłon, po czym prze­szedł do kominka, odsu­nął ekran ochronny i doło­żył dwa duże węgle do ognia, spra­wia­jąc, że roz­bły­sły świeże,
inten­syw­nie czer­wone pło­mie­nie. Seijin wsłu­chi­wał się przez chwilę w rado­sny syk języ­ków liżą­cych powierzch­nię węgla, po czym prze­su­nął znów
ekran na wprost kominka i odwró­cił się do madame Pahr­sahn. Uniósł lewą
rękę, oparł się nią o nie­wielki gzyms kominka i wygiął łuko­wato obie
brwi, zachę­ca­jąc roz­mów­czy­nię, aby kon­ty­nu­owała wypo­wiedź.


– Muszę przy­znać – rze­kła cicho – że tro­chę trwało, zanim zaczę­łam
podej­rze­wać prawdę… czy też jedną z prawd… kry­ją­cych się za twoją maską,
Mer­li­nie. W grun­cie rze­czy jestem pewna, że nie przej­rza­łam cię jesz­cze
do końca. Coś w tobie jed­nak wydało mi się bar­dzo zna­jome, gdy­śmy
spo­tkali się tutaj, w Sid­da­rze, po raz pierw­szy. Jak wspo­mnia­łam, mam
dosko­nałą pamięć, a do tego kobieta mojej pro­fe­sji… przy­naj­mniej zaś
pro­fe­sji Ahn­zhe­lyki Phondy… ma w zwy­czaju zwra­cać uwagę na naj­więk­sze
dro­bia­zgi doty­czące spo­tka­nych osób. Zwłasz­cza gdy są męż­czy­znami.
Szcze­gól­nie przy­stoj­nymi, któ­rzy nie tylko zacho­wują się dwor­nie, ale
też łagod­nie i tro­skli­wie, nawet gdy szu­kają usług kobiet takich jak
Ahn­zhe­lyka. A prze­cież Ahbraim i ja… czy też Ahbraim i Frahn­cyn Tahl­bat…
spę­dzili wystar­cza­jąco dużo czasu razem w maga­zy­nie Bruh­sta­ira i w podróży do Syjonu.


Urwała na moment, po czym pod­jęła:


– Po tym, jak pozna­łam cię tu, w Sid­da­rze, stop­niowo zaczęło do mnie
docie­rać, że bar­dzo mi go przy­po­mi­nasz. Och – ponow­nie mach­nęła wolną
ręką – oczy­wi­ście, że masz inny kolor wło­sów i oczu. Róż­nią się też
wasze głosy i akcenty, no i natu­ral­nie Ahbraim jest gładko wygo­lony,
pod­czas gdy ty nosisz tę osza­ła­mia­jącą brodę i wąsy. A, i rzecz jasna ta
bli­zna na policzku… Ale jeste­ście dokład­nie tego samego wzro­stu, macie
tak samo sze­ro­kie ramiona, a kiedy przyj­rza­łam ci się uważ­niej i w myślach pozba­wi­łam cię zaro­stu, spo­strze­głam, że macie też iden­tyczny
kształt brody. Naprawdę powi­nie­neś był bar­dziej uwa­żać, także jeśli
cho­dzi o dło­nie.


– Ach tak? – Mer­lin wycią­gnął przed sie­bie rękę i przyj­rzał się naj­pierw
jej grzbie­towi, a następ­nie wewnętrz­nej stro­nie ze smu­kłymi, sil­nymi
pal­cami pozna­czo­nymi odci­skami od czę­stego trzy­ma­nia mie­cza.


– Wąt­pię, aby kto­kol­wiek inny cze­goś się domy­ślał – powie­działa po
zasta­no­wie­niu. – Cho­dzi mi o to, że cały ten pomysł wydaje się dość
nacią­gany, prawda? Nawet ja, która spę­dzi­łam lata na stu­dio­wa­niu
histo­rii seiji­nów, musia­łam się długo prze­ko­ny­wać, że by­naj­mniej się
nie mylę. Jed­nakże kiedy to już się stało, zaczę­łam zwra­cać uwagę na to,
kiedy oraz gdzie Ahbraim czy też jakiś inny seijin, względ­nie moż­liwy
seijin, poja­wili się oso­bi­ście, nie ogra­ni­cza­jąc się do pisem­nych
rapor­tów. Zaczę­łam także się przy­glą­dać wszel­kim dostęp­nym infor­ma­cjom
na temat ich wyglądu zewnętrz­nego i zauwa­ży­łam dwie inte­re­su­jące rze­czy.
Po pierw­sze, każdy seijin jest wysoki, znacz­nie powy­żej prze­cięt­nego
wzro­stu… tak jak ty. Po dru­gie, ile­kroć namie­rzy­łam poja­wie­nie się
innego seijina, cie­bie aku­rat nie było w Sid­da­rze, gdyż wybra­łeś się z jakąś nie­okre­śloną i naj­czę­ściej tajną misją w teren. Czy to nie cie­kawe
zbiegi oko­licz­no­ści?


– Ależ – ode­zwał się Mer­lin po chwili mil­cze­nia – to wcale nie są zbiegi
oko­licz­no­ści. – Przez moment przy­glą­dał się z uwagą roz­mów­czyni, po czym
wzru­szył ramio­nami. – Ufam, że zro­zu­miesz, jeśli nie pośpie­szę z wyja­śnie­niami w nagłym przy­pły­wie entu­zja­zmu?


Madame Pahr­sahn wybuch­nęła grom­kim, gar­dło­wym, szcze­rym śmie­chem, a następ­nie pokrę­ciła głową.


– Mer­li­nie, jakoś nie uwa­żam cię za kogoś, kto pod­daje się nagłemu
przy­pły­wowi entu­zja­zmu czy cze­go­kol­wiek innego!


– Sta­ram się nad sobą pano­wać – zgo­dził się z nią uprzej­mie.


– Z cał­kiem nie­złym skut­kiem – potak­nęła. – Tak czy owak, kiedy zda­łam
sobie sprawę, że w dzi­siej­szych cza­sach nie ma zbyt wielu seiji­nów, i gdy uświa­do­mi­łam sobie, że twoja nie­obec­ność zawsze pokrywa się z poja­wie­niem się innego seijina, doszłam do wnio­sku, że tak naprawdę
jesteś tylko ty. I że potra­fisz nie tylko zmie­niać swój wygląd
zewnętrzny, ale też masku­jesz się z równą łatwo­ścią jak masko­jasz­czur na
kwia­to­wej grządce, a także poko­nu­jesz znaczne odle­gło­ści w zdu­mie­wa­ją­cym
cza­sie. To wła­śnie, drogi przy­ja­cielu, był osta­teczny dowód, że
fak­tycz­nie jesteś seiji­nem. Tak samo jak seijin Kohdy.


Mer­lin wbrew sobie zamru­gał na to porów­na­nie. Seijin Kohdy był
posta­cią głę­boko zako­rze­nioną w folk­lo­rze Schro­nie­nia, acz­kol­wiek w prze­ci­wień­stwie do „poświad­czo­nych” seiji­nów odno­to­wa­nych w Świa­dec­twach pozo­sta­wio­nych przez Ada­mów i Ewy, któ­rzy prze­żyli rebe­lię
Shan-wei i wojnę Upa­dłych, na jego temat nie ist­niały żadne histo­ryczne
prze­kazy. Ba, mało tego. O ile seiji­no­wie wystę­pu­jący w Świa­dec­twach
wszy­scy byli trzeź­wymi, sku­pio­nymi i nie­sły­cha­nie zdy­scy­pli­no­wa­nymi
wojow­ni­kami Boga, archa­nio­łów i Kościoła Matki, o tyle seijin Kohdy
prze­wi­jał się przez opo­wie­ści niczym jakiś wędrowny magik czy wesoły
waga­bunda. Bądź też Ody­se­usz. Czasy, w któ­rych żył, by­naj­mniej nie
nale­żały do weso­łych, a jed­nak więk­szość trak­tu­ją­cych o nim opo­wie­ści
odno­siła się tyleż do jego prze­bie­gło­ści, co do zdol­no­ści osią­ga­nia
celów za pomocą pod­stę­pów i wybie­gów, jak rów­nież jego magicz­nego mie­cza
zwa­nego Roz­łu­py­wa­czem Heł­mów i… humoru, sła­bo­ści do kobiet oraz
upodo­ba­nia do dobrej whi­skey. W isto­cie Seijin Kohdy’s Pre­mium Blend,
jedna z naj­po­pu­lar­niej­szych chi­sholm­skich whi­skey, nosiła nazwę po nim,
jej nalepka zaś przed­sta­wiała nie tylko magiczny miecz, koja­rzący się
nie­ro­ze­rwal­nie z jego posta­cią, ale też wyobra­że­nie Kohdy’ego we wła­snej
oso­bie – nie z jedną, lecz dwiema skąpo odzia­nymi bar­man­kami sie­dzą­cymi
mu na kola­nach.


Histo­ryjki o seiji­nie Koh­dym były pełne śmie­chu i cie­pła i wyda­wały
się zupeł­nie inne niż opo­wie­ści o resz­cie ofi­cjal­nych seiji­nów. Na tej
pod­sta­wie Mer­lin doszedł do wnio­sku, że Kohdy to jed­nak postać fik­cyjna.
Kon­strukt powo­łany do życia za sprawą póź­niej­szych poko­leń na pod­sta­wie
legend o „praw­dzi­wych” seiji­nach, okra­szo­nych domieszką sprytu, jakiej
nie bra­ko­wało wszyst­kim mito­lo­giom Sta­rej Ziemi.


Acz­kol­wiek wszystko wska­zy­wało na to, że Aivah mówi zupeł­nie poważ­nie,
co zmu­siło Mer­lina do zacho­wa­nia sto­sow­nej ostroż­no­ści.


– Cie­kawe, że o nim wspo­mnia­łaś – powie­dział. – Szcze­gól­nie że nie
przy­po­mi­nam sobie, aby seijin Kohdy wid­niał na ofi­cjal­nej liście
seiji­nów, któ­rzy słu­żyli Kościo­łowi Matce i archa­nio­łom.


– To prawda – przy­znała kobieta, nagle zmie­nia­jąc wyraz twa­rzy na
poważ­niej­szy, a ton głosu na bar­dziej ponury. – Wszy­scy „ofi­cjalni”
seiji­no­wie są świę­tymi Kościoła Matki, tym­cza­sem on ni­gdzie nie
figu­ruje.


– Nie? – Mer­lin ode­zwał się gło­sem jesz­cze łagod­niej­szym niż przed
chwilą.


– Nie – powtó­rzyła madame Pahr­sahn. Zdjęła nogę z kolana, wypro­sto­wała
się i poru­szyła skrzy­deł­kami nosa, bio­rąc głę­boki wdech. Następ­nie
spoj­rzała Mer­li­nowi pro­sto w oczy. – Kim ty naprawdę jesteś? Skąd
naprawdę pocho­dzisz? I nie mów mi, pro­szę, że z Gór Świa­tła.


– A skąd miał­bym pocho­dzić, Aivah? – odpo­wie­dział pyta­niem na pyta­nie,
wycią­ga­jąc obie ręce takim gestem, jakby obej­mo­wał nie tylko swoją
kom­natę, nie tylko sto­licę Repu­bliki Sid­dar­marku, ale wręcz cały świat.


– Nie wiem – rze­kła bar­dzo cicho, a jej oczy pociem­niały wśród mroku
roz­świe­tla­nego tylko bły­skami ognia – ale podej­rze­wam, że skąd­kol­wiek
naprawdę jesteś, z tego samego miej­sca pocho­dzą wszy­scy Ada­mo­wie i Ewy,
któ­rzy prze­bu­dzili się na Schro­nie­niu w Dzień Stwo­rze­nia.
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